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K to  w ie  czego  d o b a / . e , tw ó j  z ap a l  s z la c h e tn y !
I leż  n o w y c h  o w o c ó w  z d o b y ł  wieh  nasz  ś w i e t n y !
I leż  kwia tów ' n o w e m i  zd o b ią c  sic  z a s z c z y t y ,  
Ś w ie tn ie jszy  p i e c  p r z y b r a ł o ,  p o d w o i ł o  k i ty !

Ziemiaństwo D elila, pieśń druga.

S a d o w n i c t w  o.

O bcinan ie  w y so ko  p r o w a d z o n y c h  d rzew  

p e s tk o w y c h .

P oniew aż d rzew a pes tkowe nader  się ró ­
żnią od ją d rk o w y c h , w sposobie jak formują i 
kształcą oczka , jak hodują swój o w o c ; więc in ­
nym w obcinaniiypodpada ją  p raw id ło m :

D rzew a jądrkow e nigdy n ie  rodzą na je ­
dnorocznej gałązce. Rószczki ich  owocowe p o ­
trzebują s topniowego wydoskonalenia oczek l i ­
ściowych , i n ieraz 2 , 3 , 4 > 5 i więęej lat 
p r z e m in ie , nim się przem ienią  w oczka na 
kwiat i t- d.

Drzewa pestkowe kwitną ty lko  na jedno- 
rocznein d r z e w ie ,  to jest:  na gałązce p rze sz łe ­
go roku wyrosłej , n igdy zaś na dawniejszym. 
N iepo trzebu ją  gałązek  liściowych dla u form o­
wania oczek k w ia to w y c h , którU się zaraz na 
owem drzew ie  fo rm u ją ; bo gdy te gałązki nie 
nazbyt sporo pędzą , w idzimy na nich najdo­
skonalsze oczka kwiatowe. Podobnież  u drzew  
pestkowych są odmienne rószczki i kolce ow o­
cowe. N ieform ują one w pierścienie drzewa 
z drzym iącem i oczkam i, w  którein wstecz p o ­
stępująca wegetacyja oczka owocowe rozwija. 
W  drzewach pestkowych zawsze naprzód postę­
puje w ege tacy ja , a co raz r o d z i ł o , na zawsze 
staje się niepłodnem. Tylko drzewa pestkowe

mają owe gałązki bukie tow e ; na nich niz iu teń-  
ko siedzą oczka ow ocowe w  k u p ie ,  gdz ie  nad 
niemi jest zawsze oczko na listek , od k tórego 
istnienia zawisł b y t ,  życie i przyszła tych ga­
łązek rodzajnośó. N a m orelach o b c in an y c h , 
ukazują sic często gałązki b u k ie to w e , i krótkie 
gałązki ow o co w e; zatem można słabo pędzące stare, 
p rzez  m nogie  rodzen ie  osłabione drzewa przy 
tych miejscach u c iąć ,  na w ierzchu  będące oczko 
na liść wypędzi gałęź główną , drzewo osią­
gn ie  nową s i łę ,  i wystąpi w kwiecie młodości.  
Brzoskwinia ma mało gałązek bukietowych , na 
których niezawsze najpiękniejsze o w o c e , p rócz  
tego i tern się r ó ż n i , że każde d rzew o ow ocowe 
a szczególnie owe n iedo łęg i  mają oczka drzy- 
miace, na p rzec iw  s ieb ie  osadzone, które dobrze  
oberzn ię te  użyć n a le ż y , gdy c h c e m y , aby nam 
na rocznych rzutach niezbywało.

W szystk ie  d rzew a pes tkow e,  względnie 
osadzenia oczek owocowych , na co przy obci­
naniu. d rzew  trzeba  mieć wielką baczność; dzie­
lą się na trzy klassy:

W  pie rw szej  klassie wszystkie oczka ow o­
cow e , znajdują sio przy  oczku na listek , które 
jest najczęściej między dwoma o c z k a m i  owoco- 
wemi. W  m orelach bywa , że kilka oczek na 
kwiat znajduje się w około listka o w e g o , które 
po większej części n ie rozw in ię te  Opadają. Dla 
tego  też. by w a ,  że gdy pierwsze kwitn ienie tego 
gatunku n ieszczęś l iw e , drugie następuje.

W  drugiej klassie są owe, u których oczka 
ow ocowe stoją pojedynczo na p rzesżłorocznych



r z u t ach  , i ty l ko  z p r z o d u  ua ich s zczyc i e  zna j ­
du j e  się j edno  tylho oczko  na l istek.

D o  t r z ec i e j  klassy należą o we ,  g d z i e  oczka  
na kwia t  pom ie sza ne  na g a ł ę z i e  z oczkami  na l i ­
stki , a le  w t ych na jwyższe oczko  zaws ze  jest  na 
l istek.

D o  p i e rws ze j  klassy na leżą  wszystk i e  l istki  
W ł a ś c i w i e , w ię c  je ł a two  p o d ł u g  p r a w i d e ł  dla 
■drzew pes tk ow y ch  s ł użących  obcinać .  T y lk o  to 
mają  w  sob i e  n i e d o r z e c z n e g o  , że  w n i ch  oczka 
o w o c o w e  na l e t n i c h  r z u t a c h , gdy  p o  S. J a n i e  
Wolniej  p ę d z ą ,  częs to  na jp r zód  wyżej  a p o t e m  
aż do  końca  o w e g o  r zu t u  zawiązu ją  sic.  L e c z  
na to uważać n i ena l eży  , tylko ich zawsze  po -  
d ł u g  p r a w i d e ł  obc inać  , aby  o t r zymać  p r a w d z i ­
w e  ro dz a jn e  ko l ce  o w o c o w e ,  i b uk i e to w e  g a ­
łą zki  , z  k tó rych  w ie l e  n iema  oczka  l i ś c i owego ,  
naw et  jes t  i b e z  l i ś c i , d la  t e g o  p i e ń  po  d o j ­
ściu o w o c u  g i n i e  , z  kąd p o c h o d z i  , że  c i ąg l e  
na ś l iwkach  m ar tw e  nadyb u j em y  d r ze w o .  A że 
t e  d r ze w a  spo ro  rosną  , w  p i e r w s zy ch  latach o b ­
cinać  je  z l e k k a , w tedy  wydadzą  mnós two  ró-  
szczek  o w o c o w y c h , ko l có w  o w o co w yc h  i g a ł ą ­
zek  bu k i e t o w y c h  , k tó r e  ob f i c i e  p rzys t ro ją  s ię 
w  o w o c ,  i b ę dą  p r a w d z iw ą  ozdobą.  W  latach 
dal s zych  nal eży je ś r ed n io  o b c i n a ć ,  g d y  się sta­
r ze j ą  , ostro.

D o  tej klassy należą  , m o r e l e , m ig d a ł y  i 
b r zosk wi n i e .  W ł a ś c i w i e  mó w ią c  , n al eżą  b r z o ­
skwin i e  do  wszys tk i ch  t r z ec h  klas , i d la  t e go  
na jw iększe j  ze  wszystk ich  wymagaj ą  p r z e z o r n o ­
ści. D l a  t e g o t eż  b r z o s k w i n i e  zna jdu j emy  naj ­
częściej  w  w ie lk i m  n i e ł a d z i e ,  s zc ze g ó l n i e  gdy  
na l e t n i c h  spo r o  rosnących  r zu t a ch  n i e  o bc in a ­
my wi lków.  T e n  b ł ą d  w z g l ę d n i e  b r z os k wi ń ,  
pope łn i a ją  o g r o d n i cy  z p rof essy i  , a p r ó c z  t e g o  
i ten d ru g i  g r u b y ,  że  r adzą  b r z o s k w i n i e  sadzi ć 
na wschód .  T o  zaś na jn i edo rzeczni e j sza ,  bo  w c z e ­
sne ich k w i tn i e n i e  z a p a d a ,  gdy  częs to  w y c h w y ­
tują się p r z y m ro z k i  n o c n e ,  s zybk i e  zaś r t z ł a ­
j an i e  od  p i e r ws zyc h  p r om ien i  s ł one czn yc h  , z a ­
n im  p o w ie t r z o k rą g  o g r ze j e  s i ę ,  zab i j a  kwiat ,  
n a w e t  i c h  l e t n i e  r zu t y  c i e rp i ą  n i e r a z  od tych 
ui r  ozów.

P r a w i d ł o ,  b r zo s k w in i e  p rzyc inać ,  iżby w i e l e  
m ł o d e g o  d r z e w a  w y d a ł y ,  r ozc i ąga  sio do wszy ­
stkich d r z e w  pes tk owy ch  , gdyż  one rodzą  na j e-  
dno le tn i e in  d r z e w i e ,  a za tem im  więce j  m ł o d e ­
g o  pr zysporzymy '  d r z e w a ,  tern obfi tszych s po dz i e ­
wać  się ow o có w.  Gdy  b r zo s kw in i e  j m o r e l e  
u t r zy muje my  w  s z p a l e r z e , t r z eb a  ś r o d k o w e  i 
spodn i e  ga ł ązk i  najos t rze j  p r z y c i n a ć ,  to spr awi  
obfi ty r odza j  , i d r z e w o  w sz ęd z i e  okry t e ,  n i e  
okaże  s zpe tnych  łysin.

M o r e l e  a s z cze gó ln i e  b r zo s kw i n i e  są d z i ­
w a c z n e ,  bo  na d e r  d ł u g i e  p ę d z ą  ró szczk i  o w o ­

cowe.  1 e u n ich  są okryt e  pc w sz ec h n i c  oczka ­
mi  na k w i a t ,  k t ó r e  p o w s z e c h n i e  opadaja ,  i t yl ko 
na j czę śc ie j  dwa się z n ich  z os t a j e ,  co stoją naj­
bl i że j  oczka  na liść. Każda gał ąź  b r z o s k w i n io ­
w a ,  co t y l e  p o t r z e b u j e  poży wie n i a  do sw ego  
u d o s k o n a l e n i a ,  po w inn a  m ię ć  p i ękny  z d r o w y  
r zu t  le t ni ,  j eźl i  n i e  obok ,  t o"  b l i sko  s i e b i e ,  j e ­
śl i  ma wydać  kosz to wny  owo c .  W s z y s tk i e  ta­
k o w e  ró szczki  o w o c o w e ,  k tó r e  t y lko  na końcu  
mają oczko  na l i s tek , t r z eb a  uc iąć do ki lku le-  
n i j  od pn ia  ; k to  t e g o  z a n i e d b u j e ,  wys tawia  się 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  u t r acen i a  z r ó szczką  o w o ­
cową  oczek  d r zym iąc yc h  , k tó r e  zd r ewn ie j ą .

Kto n i e  jest  znawcą ,  na j l ep i e j  zrobi ę gdy  
z ob c i n an i e m  d r z e w  pes t ko wyc h  do pó ty  się w s t r zy ­
ma , pók i  się kwiat  n i e z a c z r i e  o t w i e r a ć , . b o  w t e ­
dy ł a t wo  r o ze zn a  oczka na kwia t  i na l i ście.  
T ru d n i e j s z e  obc ina n i e  b r z oskwiń  : kto l i ie  jest  
zna a c a , n i e c h  czeka  na z u p e ł n e  r o z w in i e n i e  
oczek  kwia towych .  W sz y s tk o  to za leży na tern, 
aby  p r z y c i ęc i e  z ro b i ć  nad o czk i e m l i ściowem.’ 
N a l eż y  w i e c :

1. G łów ną  ga ł ęź  u w aż a ć ;  na tej  szczę śc i em 
4 ,  a czasem i 6 oc zek  n a jn i ż szy ch ,  sa z awsze  
oczkami  na l i ś ć ,  p o  n i c h  na s tpęn ją  a lbo  po je -  
dyńcze  pączk i  na kwiat- ,  a lbo  za raz oczka  na 
l i ś c i e  , k t ó r e  na każdej  s t r on i e  o sadzone  oczka ­
mi  na k w i a t ,  są na zw ane  p o t r o j n em i .  oczkami.  
T e  są u  b r z o s k w i ń  p r a w d z i w e  i na jpewn ie j s ze  
mie j sca  do  u c i ę c i a , z  p ąc zk ó w  zaś p r z y  n i ch  
b ę d ą c y c h  , na jp i ękn i e j s ze  "i na j l ep sze  w y c h o d z ą
0 w oce.  O cz ko  na l i ść z a s t ępu j e  tu miejs ce  si l-  
nej  ga ł ęz i  żywiącej .  P o w s z e c h n i e  ow oc  wis i  tu 
na obc ch s t i o i  a c h ;  p r zy  d r z ew ach  s zp a l e ro w ych  
nal eży tu j e d e n  o b e r w a ć ,  pozos t a ły  w yn a d e ro -  
dz i  tę  st ratę obi i c łe .

2 . T r z e b a  uważać  także  ró szczki  ow ocowe .  
J e ź l i  op a t r z o n e  są p o j e dy ńc z em i  pą  z ł a m i  na 
k w i a t ,  całą tę  ró szczką  do  k i l ku  l i n i  p r z y p n i u  
p r zy c i ą ć  n a l e ż y ,  one  r z ad ko  wynag radza j ą  nasze  
mi ło s i e r dz i e .

3 . l i z e b a  t r o sk l iw ie  o szczędzać  każdy  k o ­
l ec  o w o c o w y ,  każdą  ga ł ązkę  buki e tową .

D o  d ru g i e j  k l as sy ,  g d z i e  tylko j edno  oczko  
na l iść zna jdu je  się , n a leży  w ie l e  r odz a j ów  w i ­
szeń.  T a k o w e  n i ez no sz ą  l e t n i e g o  obc inan ia ,  bo  
by za r az  p r z e p a d ł y  g a ł ę z i e .  T e  o Ś. J a n i e  d o ­
p i e r o  o b c i n a j ą , p r z e z c o  o w e  o c z k a , k tó r e  od  
p ó ł  Lipica g d z i e  soki  umia rkowan ie j  pędza  na 
oczka  k w ia to w e  zawiąza ły  s i ę , p r z em ie n i a  s ie 
w  oczka  na liść. C ięc i e  to jes t  ba rd zo  ważne"
1 p r z y  n i ek tó rych  ga tunkach  w i s z e ń , k tó rych  
l e t n i e  ga ł ązk i  s amemi  o w o c o w e m i  oczkami  aż 
do  w i e r z c h u  n a p e ł n io ne  n i eu ch ro nn e .  Czas do  
t e g o  na jp r zyzwo i t s zy  p r z e d  Ś. J a n e m  , l ub  za ­
r az  p o  n im , pók i  się r zu t  le tni  rozwi j a  , a na
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jeg o  s z c z y c i e , n ieu f  j;-.mowało się oczko stojące,  
zamknięte  , które po 8. Janie  nieraz znow u p ę ­
d zi , a w  c iep łych  krajach znowu ow oc wydaje.

Z tej przyczyny przed lub po S. Janie,  
obcinają się w iszn ie  , stosownie do s łabszego  
lu!) m ocn iejszego  pędzenia  , na 6 do 1 0  dosko­
nałych oczek  , iub co jest to samo , na to  oczek  
l iśc iow ych . Otrzymujemy w tedy jedną łub dw ie  
g łó w n y c h  g a łęz i  , a pod n iem i nieraz bardzo  
piękne gałązki bukietowe. P r z e z  to, drzewo  
p ięk n ie  s ię  liśc iem  o k ryw a, w ięcej  formuje ga­
ł ę z i  , a na vviosnc te rzuty S. Jańskie nieraz  
się  je sz cze  dają o b c ią ć ,  a ze  ich oczka jeszcze  
s ię  na ow oc  n ieu fo r m o w a ły , służyć mogą na 
zrazy do szćzepienia . Gdyby zaś te  gałązki az 
do końca oczkami na kwiat były  opatrzone, w ięc  
ich  o b c ię c ie  n iem ia łob y  miejsca. N a leży  się 
w tedy w ziąć do g a łęz i  co zbyt ciasno stoją , i 
nieforem nem  d rzew o  robią.

Cała rzecz  w obcinaniu w iszn i zależy  na 
w stecznem  ob cięc iu  , które jest tak dobroczynne  
i p o trze b n e ,  u słabo pędzących i starych more­
l i  i b r z o s k w iń , bo jó odmładnia. W  wiszniach  
takim spiisobem się uskutecznia: W  pierwszym
roku nic  sio n ie r o b i ,  w drugim zaś przednie  
gałazki które już wydały o w o c , ucina ą sio do  
najbliżej stojącej g a łą z k i , która przez  to stanie 
sio silniejszą , w ięcej o w o có w  wyda.

D o  trzeciej klassy należą o w e , g d z ie  l i ­
ś c io w e  oczka z  paczkami na kwiat na przesz ło -  
rocznej g a łę z i  kolejno okazują się. D o  tych  
należą niektóre rodzaje w i s z e ń , majowa portu­
galska, M o n t m o r e n c y , wielka śzklanna. D la  nich  
le tne  o b c ięc ie  na g łów n ych  gałązkach bardzo  
dogodne .  Obcinają się , gdy się oczka wykaza­
ły  sposobem  jak brzoskwinie.

P ie r w sz e g o  roku wszystkie drzewa pestko­
w e  p r zesa d zon e ,  należy w  koronie ostro przy­
c ią ć ,  i jej tylko tr z y ,  najwięcej cztery gałązki  
zostawić.

D r u g ie g o  rok u , g łó w n e  g a ł ę z i e ,  które, 
gdy b r z o s k w in ie , m ore le  i ś l iw y  mają rozko­
szne k o r z e n ie , częstokroć na d w ie  stóp wyra­
stają , stosownie do ich  d ługości i m ocy , na 
l o ,  1 2 , i 5 ,  oczek  przycinają się. L ecz  c ię c ie  
trzeba prow adzić jak sic r z e k ł o , nad oczkiem  
l i śc iow em . W szys tk ie  w koronie rosnące g a łę ­
z ie  coby ja zagęszcza ły  , należy wyciąć.

P on iew a ż  te drzewa bardzo sg. tk l iw e na 
z r a n ie n ie ,  z trudnością zarastają, w ięc  najlepiej 
w p o ło w ie  Maja odszczypyw ać wszystkie n iep o-  
rządne le tn ie  rzuty. ,

P od  g łów ną gałęzią  zewnątrz, lub w  środ­
ku stojące rószczki o w o c o w e ,  gdy są d łu g ie  na 
12 lub i 5  c k l ó w , na 6 lub 8 calów ucinają 
się. W tedy z p ie rw szeg o  oka przedłuży się ró-

szczka ow oco w a , z  następujących zaś oczek, b ę ­
dą kolce o w o c o w e  i bu k ietow e gałązki.

W y so k o  p u szczon e  brzoskw inie  i m orele,  
obciriają się na g łów nych  gałązkach do 10 i 12 
oczek  , le c z  jak rzekliśmy , uciąć należy p o d  
oczk iem  liściowem . Gdyby zaś na początku l e ­
tn ieg o  rzutu , znajdowało się kilka oczek  p o ­
trójnych , reszta zaś ga łęz i  saraemi wyrostkami 
była opatrzona , co się rzadko w y d a rza , a co  
sprawia pew ny o w a d , który nieraz w p ó ł  Czer­
wca gałązkę w g órze  przekala , gałąź ucina sio 
na stopę przy ow ym  wyrostku zewnątrz stoją­
c y m , ten zaś przycina się na kilka Jinij od swej  
podstawy. Z w yrosłych  z n iego  gałęzi zostawu- 
)e się najlepsza na g łów ną gaiąź , drugie z koń­
cem Maja uszczypną się.

W szys tk ie  z ie lo n e  d ł u g i e  samemi oczkom  
na kwiat opatrzone o w o c o w e  r ó sz czk i ,  odjąć aż 
do sp o d u ,  u którego siedzą końce o c z e k ,  aby  
z nich praw dziw e z potrójnem oczkiem  otrzy­
mać rószczki o w oco w e .  N ależy  zaś k olce  o w o ­
co w e  i b ukietow e gałązki o s z c z ę d z a ć , bo te  
p ew n ie  wydadzą o w o c , chybaby w czasie kw i­
tnienia niesprzyjało niebo. T akowe u brzoskwiń  
powstają przez  o b c ię c ie  c ienkich gałązek przy  
samych drzyir.iących oczkach ; u mor-eli zaś, ś l i ­
w ek i w is z e ń ,  z porządnie obcinanych g łów n ych  
gałązek i rószczek  ow ocow ych .

W szys tk ie  ucięcia  na drzewach pestkowych,  
p ow inny  być ostre po nad o c z k ie m , i należy je 
zaraz maścią zasmarować,

W  trzecim  roku szybko p ędzące drzewa,  
m o r e l e , ś liwki , w iszn ie  , je szcze  się lżej 
jak w  drugim obcinają. W tym  rzadko kiedy  
drzewa o w o c o w e  ok ryte ,  ich korzenie  zaś tak 
sie rozkrzewiaia, że nawet i w  średnim g rón cie  
nader drzewa p ę d z ą , w iecb y  się  już las zrob ił ,  
gdybyśm y je krótko o bc ię l i .  G łów n e g a łe z ie  
dosyć do trzeciej części  ich  d łu gośc i  przy­
kręcić , lub do pob oczn ych  , a te zaś do p o ło ­
w y; takim sposobem  obejść s ię  z  rószczkami  
ow ocow ein i.  Z przesz łoroczn ych  uciętych ró­
szczek  w yro s łe  przykrócić  do trzeciej części, 
w koronie  z a ś ,  wszystkie n ie  na swojem miejscu  
będące g a łęz ie  z kretesem wyciąć. D rzewa te  
tak sporo r o sn ą ,  ze  zaniedbawszy tej roboty,  
m usielibyśm y potem dwu i trzyletnie drzewo  
od ją ć ,  t eg o  trzeba i l e  możności unikać, bo  za 
tern następuje p łyn ien ie  gumy, które drzewa p e ­
stkowe o śmierć przyprawia. N ieo b c ię te ,  p o ró ­
wnane z ob ciętem i d r zew a m i, rodzą jak jeden  
d o  sześciu.

B rzoskw in ie  i migdały trzec ieg o  roku na 
g łó w n y ch  ga łęziach  je szcze  s ię  lżej obcinają 
jak w  pierw szych latach

X  2
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« Wszystkie martwe d rzew a , wszystkie ra­
kiem grożące miejsca, należy aż do żywego wy­
rżnąć , na wiosnę maścią z gliny zasmarować. 
Szczególnie wiele jest zachodu z brzoskwinia­
m i , ledwie można oko od nich odwrócić. Tu 
zawsze jest do czynienia , wciąż trzeba mieć 
nóż w ręku. Co chwila prawie trzeba coś uszczu- 
knąć , odłamać, przywiązać, naprzód lub na bok 
Zginać i zawiązać , za maścić. ~y

Jeźli przeklęte robactwo uszkodziło na brzos- 
kwinach l iśc ie , następnego roku trzeba krótko 
przyciąć, lub też aż do spodnich gałęzi odjąć, i 
drzewo maścią zasmarować. Jeźli jaka gal aż w ko­
ronie niżej od drugiej rośnie , krótko ją przyciąć.

W  czwartym i piątym roku , znowu lekko 
je przycinać, w dalszych latach zaś , gdy uro­
dzajność nader się wzmaga , obcinanie trzeba 
kierować stosownie do tego , jak pędzą główne 
g a łę z ie ; czy mniejsza lub większa jest liczba 
rószczek, kolców i bukietów owocowych.

W  owych latach , gdzie się te drzewa ro ­
dzeniem wysilą , krótkie male gałęzie i rószczki 
owocowe pędza , przyciąć główne gałęzie krótko, 
aż do trzeciej części ich długości , aby z naj­
wyższego oczka popędziły drzewne g a łęz ie , a 
drzewo obfltszemi kolcami na ow oc , i rószczka- 
mi bukietowemi okryło się.

Rószczki owocowe także się ostro przyci­
nają do 3 i 4 cali.

Jeź li  zaś tępo rosną , lub rodzeniem wyni­
szczone , trzeba je wyciąć w dwuletniem drze­
w ie ,  aż do najbliższej rószczki owocowej.

Te  są ogólne prawidła obcinania drzew 
przez Wdbcra podane, z którego jeszcze do- 
mieścimy szczególne, tyczące się moreli i brzo­
skwiń. Te  drzewa u ogrodnikow są nader dro­
g ie ,  owoc wydają przewyborny , każdyby rad je 
mieć u siebie, dla tych powodów rozumiemy, 
ze się przysłużymy publiczności , udzielając 
jej następujących objaśnień :

M o r e l e .

Najpowszechniej prowadzimy to drzewo 
w szpaler; ściana od wschodu do południa wy­
stawiona jest miejscem przyzwoitem dla tego 
drzewa , które ją przepysznie swojem liściem” i 
owocem okrywa , podobieństwo do melonów i 
ananasów mającem. ^

Drzewo to póki niezaczyna obficie rodzić, 
należy do gatunków nader sporo rosnących, po­
nieważ już w drugim roku po przesadzeniu ostro 
przycięte, rośnie jak to mówimy, jakby zwody, 
do tego, gdy w dobrym gróncie stoi, rozhosznem 
opatrzone korzeniem. Jeźli je chcemy w szpa­
lerze do trzech stóp wysoko, na przestrzeni 12 
do 15 stóp wyprowadzać, należy takowe drze­

wka w szkółce wyszukać, które tylko mierne 
rzuty wydały , co jest znakiem słabych korzeni, 
które jednak przez przesadzenie i obcięcie roz- 
krzewią się , i doskonałe drzewo szpalerowe 
uformują.

Pierwszego roku ich główne gałezie nale­
ży przyciąc na 4 a najwięcej na 6 oczek miej­
sce ucięte zasmarować maścią ogrodnicza i w i e ’
cie rosnące rzuty p rz y w ita ć .  Wszystkie ku 
ścianie 1 z przodu rosnące rzuty , gdy sa dłuż­
sze nad 4 c a le , w połowie Czerwca odszczy- 
pnąc, zostawić kolce owocowe i bukietowe o-a. 
łą z k i , bo te na przyszły rok tyiko o kilka ca- 
lów podrosną , i drzewa niezagęszcza.

Drugiego roku z głównych gałęzi wyrosłe 
drzewne gałązki, stosownie do ich siły na 7 do 
9 calów przykracają s ię ,  za niemi zaś wyszłe 
do 5 1 6 calów. Wszystkie tegolelnie rzuty 
w przyzwoitem wyrosłe miejscu , w- pół Czer­
wca i przy końcu Lipca , należy przywiązać.

Trzeciego roku pierwsze dwie główne ga­
łęzie gdy silnie pędzą , odcinają sio od i o &do 
12 ca low , za niemi i u spodu bodącej gałezie 
przykracają się m, 6 do 8 cali, krótsze rószczki 
owocowe na 4 do 6 ,  z obciętych zaś rószczek 
owocowych przesztorocznych , w7 rosie rzuty do 
2 i 3 calów. Jeźli jedna strona silniej nedzi 
nędzniejszą trzeba poratować, obciawszy ia ‘J  
przyszły rok ostro. 0

_ Jeźli gałązki gęsto stoją , i niema na dru­
giej stronie miejsca liściem zacienionego o-dzie 
by je można nagiąć, i o 8. Janie wydać. W i l ­
ki okazują się często na morelach , " jeźli sa 
w miejscu gdzie ich potrzeba użyć, naginai-i 
s ię ,  przywiązują, gdy niepotrzebne zupełnie 
się odejmują, gdyż osłabiają drzewo. Choćby 
i w średnim stały gróncie, skoro tylko złe w cza­
sie kwitnienia są na nich chw ile , że kwiat utra­
cą , i niezawiążą o w o c u , niesłychanie wtedy 
w drzewo pędzą. W  późniejszych latach i po 
tych, gdzie mnogi owoc rodziły, trzeba główne 
gałęzie króciej przycinać, aby niezbywało na 
drzewie rodzajnem , i miejsc niebyło nagich.

Dla tego tu obcinanie moreli niewshazali- 
śmy podług oczek, ponieważ tych jest dużo, gę­
sto siedzą, i inożeby rzadko kto chciał sio ich 
liczeniem, zająć.

Gdy już stare m o re le , można je obciąć 
do trzy i cztery letniego d rzew a , w miejscu 
gdzie jeszcze młode drzewo jest,  lub też od- 
111 ład ni a się- drzewo całkowicie , zupełnie p rze­
dnie gałęzie aż do ostatnich odejmując, drze- 
wo skoro zdrowe, i od płynienia gumy uleczo­
ne , wyda obfitość młodego d rzew a , 'do  okry-
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cia t r y la z ó w , i jeszcze p rzez  w ie le  lat bodzie 
rodz i ło  smakowity owoc.

f  O b c in a n ie  b r z o s k w iń  p r z e z  77- o b e r  o. n a s lu p i .J

O g r ó d  g o s p o d a r s k  i.

•Sposób rob ien ia  dobrego  sy ropu  z m ę k i  kar-  
tojlowe"], p o d łu g  H erm sted ta .

R o b ie n i e  sy ro p u  z  kartofli  , jes t r z e c z ą  b a r ­
d zo  p rz y d a tn a  w g o sp o d a r s tw ie  dom ow em .

N a jp rz ó d  p łu c z ą  się karto f le  do  czystego ,  
p o c z e m  ro zc ie ra ją  się na m ia z g ę  na tarkach. 
K om u to ro b i  w ie le  z a c h o d u ,  n ie c h  się pos ta ­
ra  o maszyno , cob y  tę  r o b o tę  u ła tw i ła  i p r z y ­
śp ieszy ła .  N a jła tw ie js za  jes t n a s tę p u ją c a : N a  
m oc n o  stojących s łu p k a c h ,  u tw ie rd za  sie k o ło  
z e w n ą t r z  b lac h ą  p o d z iu ra w io n ą  , iak w  ta rkach  
o b i t e ,  to  p rzy tyka  do  kosza m a łe g o  tak z ro b io  
n e g o  , jak są kosze  w e  m ły n ie  , k o ło  o b raca  się 
za  p o m o c ą  k o r b y ,  p rzy s ta je  do  s p o d n ie g o  o tw o ­
ru  k o s z a ,  p rzyc iska  karto f le ,  i ob racając  się trze .

G dyśmy już do s ta teczną  i lość k arto f li  tym 
sjrosobein  na m iazg ę  u ta r l i  , tak sob ie  pos tąp ić ,  
jak z w y k łe  się ro b i  mąka z kartofli  na k ru p k i ,  
co w  każdym  d o m u  w iad om o .

W y r a c h o w a n o , że  p o rz ą d n ie  ro b ią c  z  stu 
fu n tów  d o b ry c h  k a r to f l i , b ę d z ie  p ię tn a śc ie  fu n ­
tó w  m ąk i k a r to f lo w e j , p rz y d a tn e j  tak do  r ó ­
żnych  p i e c z y w , jak i na syrup .
J e ź l i  m am y z m ąki ka rto f low ej sy rup  ro b ić ,  n ie -  
t r z e b a  ja suszyć, b o  b ę d z ie  z  m okre j ,  a co w ię ­
ksza p ięk n ie js z y  do te g o ,  k tó ry  się z  suche j r o ­
b i .  T r z e b a  je d n a k  fun t w i lg o tn e g o  k ro ch m alu  
w y s u s z y ć ,  aby  w i e d z i e ć ,  i le  su c h e g o  w  m okrym  
s ię  z a w i e r a , g d y ż  tu  k arto f le  i in n e  do  n ich  
p rz y d a tk i  , p o d łu g  w ag i  d o d a n e , b io r ą  się jak 
by  b y ły  w  suchym  stanie.

C hcąc  w ie c  z kartofli  sy ru p  ro b ić  z p o m y ­
ślnym s k u t k i e m , o p ró c z  mąki k a r to f lo w e j , są 
jeszcze  p o t r z e b n e  -nas tępu jące  r z e c z y :

i T r z e b a  m ieć  d o b ry  w i t ry jo l  p łynny ,  
k tó r e g o  w  każdej a p t e c e ,  a taniej je s z cze  w k a -
żd y m ° s k le p ie  k o r zen ny m dostać można. W e  L w o ­
w ie  w  sk lep ie  J .  P .  G ołebsk iego  , dosyć g o  ta ­
n io  sp rzeda ją  , fun t b o w ie m  b a rdzo  d o b r e g o  k o ­
sz tu je  4 o kr.  w  W .  W .

2. T r z e b a  m ieć  d o b rą  rz e c z n e  w o d ę ,  c oby  
ż a d n e g o  z ap ach u  n iem ia ła ,  ani też  cząstek  żelaza.

3. Czysta z ie m ię  w ap ien ną  , jako to  : k r e ­
d ę  b i a ł ą , na p r o c h  u t łu c z o n y  tnar inor  b ia ły ,  
sk o ru py  o s t r y g , na p r o c h  u t łuczone .

W  k o ń c u  n ie u c h r o n n ie  p o t r z e b n y  apa­
ra t  d re w n ia n y  , w  k tó rym  za po m o cą  p a ry  m ą ­

ka kortoflowa gotu je  się. T en  aparat ma być 
zrob iony  z d rz e w a ,  z k tórego woda żadnego 
obcego zapachu nie wciąga , z klonowego byłby 
najlepszy.

Gdybyśmy napi'Zyklad chcie li  m ieć takie 
naczynie , w któremby się naraz gotowało 6o 
funtów mąki kartoflowej , każmy zrob ić  bedna­
rzowi naczynie, co mając kształt trubnika, m ia ło­
by  głębokości trzy s to p y , w dnie szerokości 
światła szternaście c a l i , a u góry ośinnaście.

W o d a  zaś ma się gotować w naczyniu m ie­
dzianem lub Ż elaznem , które ma mieć g łę b o ­
kości ośmnaście ca l i ,  szerokości zaś piętnaście. 
T o  ma mieć u spodu dno , u w ierzchu sklepie­
nie z wystającą szyją. Szyja ma mieć półpię ta  
cala o tw oru ,  w nią zakłada się szczelnie p rzy­
stająca z o łowiu zrobiona r u r a ,  która w miejscu 
zakładania ma szerokość i szyi alembika , a ma 
utwierdzony kurek. Je j  krótka cześć powinna 
mieć wysokości i 4  c a ló w , długa zaś w tru b n ik  
w  puszczona powinna 3 stopy i 4 cale, 
zgięc ie  pow inno być tak d łu g ie ,  iżby część 
ru ry  przyszła w trubnik na trzecią  część jego 
szerokości. Rura w trubnika n iepowinna dna 
dostawać. Od niego powinna być o dwa cale 
odsądzoną.

Krótsza cześć ru ry  u tw ierdza sie w alem-
° i . G

b i k u , żeby para n iewychodziła  , zwyczajnie jak 
się rob i  u kotłów  parnych , co znane.

Na sklepieniu kociołka jest otwór na cal 
szerok i,  w n iego wkłada się koniec lijka mie­
dzianego , który do połowy kotła ma sięgać, 
u w ierzchu jest kurek mosiężny. T ędy  nietyl- 
ko z p o cz ą tk u , lecz  i p rzez  cały ciąg go tow a­
nia , gdy tego p o t r z e b a , dostaje się woda do 
kociołka.

W  dłuższej części ołowianej rury  sprow a­
dzającej parę do trubnika , u tw ierdzony  także 
mosiężny k u r e k , który utrzymuje lub przerywa 
komunikacyją p a r y , z gotującym się płynem.

W  zagięciu  rury  jest także mały kurek, 
k tórędy wychodzi para w p o w ie t rz e ,  jeźli tego 
potrzeba.

Kociołek wm urowany w p i e c , który tak 
jest u rządzony ,  że og ień  dwa razy kocioł obe j­
dzie , n im  duch kominem wyjdzie. P o trzeba  
rury  szklannej, u twierdzonej szczelnie w dwóch 
rurach, pod w ierzchem  i spodem kotła w ychodzą­
cych , potem  prosto za g ię tych , ta okaże wy­
sokość wody w kociołku, a tein sam em , kiedy 
go dolewać po trzeba ; czego byśmy inaczej nie- 
w iedzie li.

P o d  rurą idzie mocna podpora  drewniana, 
bez  niej bowiem  rura ołowiana staćby żadnym 
sposobem niemogła-
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Gdy mamy te wszystkie na rz ędz i a ,  i za­
b ie ramy się do gotowania syropu,  t r zeba krótszą 
s t ronę ru ry  parę prowadzącej  włożyć w szyjo 
kotła , szczelnie przyśrubować.  Dłuższą zaś 
część r u r y , wstawia się w ów trubnik.  Po-  
czem napełnia się kociołek czystą wodą rze cz ­
n ą , az po szyję. Wszystkie kurki  zamykają sio.

Kałowa sio potem także czysta r zeczna wo­
da w t r u b n i k , to jest na 60 funtów krochmalu,  
72 kwart  wody ; poczem częściami leje się kwas 
s ia rczany,  {V itr io l)  drewnianą łopatką miesza 
sio woda , aby kwas siarczany równo  się z nia 
połączył .

H erm sted t każe do 60 funtów krochmalu 
i do powyższej  i lości wod jt ,  brać t rzy funty 
kwasu siarczanego , ale doświadczono w Galicj i, 
ze i połowa t ego  dostateczna.

Ody woda w kociołku zabiera się do k ip ie ­
nia , otwierają się kurki  w krótszej części  rury 
i w dłuższej  u twie rdzone,  aby para do t rubnika 
dostała s i ę , i tam wodę  z kwasem siarczanym 
po łą czoną ,  gotowały.  Niewyjmują s i ę ,  ale tylko 
odchylają , jak wiadomo.

Gdy woda w t rnbniku kipić zaczyna, sypie 
się n. p. po dwa funty mąki kartoflowej , w io­
słami miesza. Mieszać ciągle p o t r z e b a , póty, 
póki klejSter który się początkowo formuje,  nie 
p rzemien i  się w płyn cienki.

Gdy już ostatnia mąka wsypała s i ę ,  od tej 
chwil i  t r zeba ciągle p rzez godzin  dwanaście g o ­
tować ów płyn.  Co gdy  się skończy tedy zamy­
kają sio kurki w r u r z j  stojącej w t rnbniku ,  ot­
wiera zaś się kurek po środku zgięcia rury  cał­
kiem , aby pary w powie t rze u s z ł y ; ogień pod  
kociołkiem wygasza sio.

I le razy potrzeba nalać wody do kociołka,  
gdy bodąca p rzez  parowanie uleciała , t rzeba 
mzsze kurki przymknąć,  zgięcia kurek zaś otworzyć 
aby pary w powiet rze  uchodz i ły ;  otworzyć tak­
że należy kurek lejka , wodę nalać aż dó skle­
pienia kotła. Poczem zamykąja sio kurki  lejka, 
a kurek zgięcia odsuwa się. Że zaś w tych p r z e ­
rwach kipienie mąki kartoflowej przerywa sie 
więc nagradzając to, t r zeba nad czas oznaczony 
j e szcze ,  z parę  godzin dłużej gotować.

Gdy się ta massa ugotowała przyzwoicie ,  
będz ie  jak woda czysta,  słodko kwaskowata’. 
W  tedy wpuszcza się w kadz , dla odjęcia temu 
płynowi  kwasu i zostawia do ostudzenia!'  Poczem 
na wyż rzeczoną ilość mąki , b ie rze  s;ę 4 funty 
jak najmielej t łuczonej  k r e d y , lub tyle skorup 
o s t r y g , lub marmoru miałko ut łuczonego,  sypie 
się i miesza , póki piana nie osiędzie.  Gdy to 
się z r o b i ł o ,  zostawić wspoko ju płyn na 24 g o ­
dzin.  Trzeba  w ie dz ie ć ,  że kreda wsypana w ten 
płyn , tak go wzburza , iż za brzeg i  występuje:

t r z e b a  w i ę c ,  zeby naczynie było obszerne-  
w tern naczyniu z jednego boku w równych o d ­
stępach powinny  być od góry do dołu p or ob io ­
ne d z i u r y ,  mocno kołkami zabite. Tedy  o-dy 
kreda na dół  o p ad n i e ,  i płyn sie oczyśc i ,  spu­
szcza się w  inne naczynie czyste , bez mę tów 
inaczej by się zm ąc i ł ,  coby źle było.

P r z e z  ową dobę kwas połączy sio z kreda 
P ap ie r  w  lakmusie f arbowany , w ten płyn zuu- 
r z o n y , niepokaże się więcej czerwonym.  Smak 
kwaśne zniknie,  pozostanie tylko słodkawy,  płyn 
p rzy je mne go  smaku.

W t e d y  bie rze się na r ą d e l ,  zwolna pa­
ruje , aby wodne części , htóremi części cukro ­
we nazbyt  r o z c i e ń c z o n e , zwolna uleciały.  Ra-  
del  jeźłi  użyty miedz iany ,  pobielany być powi-  
w i m e n ,  płytki najlepszy.  Niec h  w nim zwolna 
wrę póki n iebędz ie  jak cienki s y r o p ,  potem 
prze l iwa się w n a c z y n i e , zostawia w spokom 
męty osiadają naspodzie ; płyn zaś czysty przez  
i lancię p rzepuszczony ,  b ie rze się znowu na ko­
cioł. W t e d y  stawia się na ogień' ,  gdzie  niedo- 
puszczając aby kipia ł ,  powol i  pa ru je ;  póki nie 
otrzyma gęstości przyzwoi tej  syropu z cukru, 
t r z e b a  mocno p i lnować ,  aby się n ieprzypai i ł ,  
bo  wtedy wszystka praca daremna!

( D o k o ń c z e n ie  nastąpi .  J

O g r ó d  A iv  i n t o  t v  j .

Ooj ad w ilkom ord .

J c c o n itu m  lycoclonum , rośnie po gi rach 
ma kwmt ś r edn i ,  blado żół ty,  krzak sie podno-’ 
si do dwóch łok c i ,  szeroko rośnie.

Wszys tk ie  tojady na lada g r ó n c i e p rz es fa;a 
na zimno wyt rzymałe ,  z łatwością sie rozmna­
żają p rzez rozebran ie  korzeni.  Gatunki grana- 
towe , srokate i bia łe  , są najpiękniejsze.

K ocanka srebrna.

G naphalium  m a rg a r ita c e u m , pochodz i  
z Ameryki północne j ,  w lekkim grónc ie  bardzo 
sznuruje ,  111a kiel ichy ś reb rne i kwiateczki żółte 
z korzeni  na wiosnę rozb ie rać sie daje z ł a two­
ścią ; lub i  grónt  su c h y ,  11a wi lgotnym gn b e  
Kocanki dla białości  kwiatów i złotych kie l i ­
chów kwia to wyc h , są bardzo  przyjemne które 
tak jak nieśmiertelniki  niewiędnieją.

C zarnuszka  rzym ska .

N ig e lla  dam ascena , kwitnie w  Czerwcu  
i S i e rp n i u ,  ma kwiat  blado n iebieski ,  wielki,
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pojedynczy lub pełny. Nasienie ma smak i za­
pach korzenny , ananas przypominający.

C zarnuszka  hiszpańska,.
■ikigel/a h is p an ic  a , ma kwiat wielki, ko­

loru ciemnego, kwitnie od Czerwca do Sierpnia.
O  ’

C zarnuszka  tu recka ,

O tymże samym czasie co i poprzednia 
kw itn ie , ma kwiat żółty. Te  gatunki czarnu­
szek są bardzo stro jne , sieją się na miejscu 
gdzie stać mają , prócz plewidła , żadnego in­
nego niepotrzebują starania. Są to roczne planty.

W roiycz p iw onija .
Tanacelum  balsam ita  , kwitnie w Sier­

pniu , pochodzi z południowej Francyi, ma kwia­
ty żółte, bez promieni, kupkami stojące, na prę­
tach tęgich dwułokciowych, kwiat i liście ma 
mocny i przyjemny zapach.

M ile k  le tn i,
A d o n is  a e s t iv a lis , kwitnie w Lipcu po 

naszych zbożach , ina kwiat ciemno czerwony, 
który zdobi ogrody.

M iłe k  w ło sk i,

A d o n is  a p e n in a , ma z wiosny kwiat żół­
ty p iękny , rozbierają się miłki z korzenia, i 
zdobią bardzo ogrody.

G oryczka  z żó łtym  kw ia tem ,

G entiana lu te a , ten gatunek bardzo pię­
kny, na dwulokciowym pręc ie ,  ma wielki kwiat 
żółty , i przez lato kwitnie.

G oryczka  purpurow a,
G entiana purpurea , kwitnie w Lipcu, ma 

wielki kwiat żółty , purpurowo nakrapiany. Ten 
i poprzedniczy gatunek z nasienia sie mnoży, 
niedaje się z korzenia rozbierać.

G orczyczka  p łacow a,

G entiana  pneum onan the , ma kwiat bar­
dzo wspaniały, pięknego błękitnego koloru.

W irg iń sk a  gorczyczka ,

G entiana sa p o n a ria , kwitnie przez S ier­
pień i W rzesień , ma kwiat długi, dzwonkowa­
ty , błękitny.

W iesio łek  w ie lko  kw ia to w y ,

O enothera g ra n d iflo ra , kwitnie przez Li­
piec i Sierpień , ma kwiat spory żółty. Nasie­
nie jego w jesieni się zasiewa.

IViesi o lek  p  e ru w iański,
Oenothera rosea , kwiat ma różowy, śre­

dniej wielkości, niby w kłosach, cznły na zimno.
IV iosiołck p n ch n ią cy ,

O enothera sva veo len s , ma kwiat żółty pa- 
ehniąey, cała ta rośłina okryta mchem:

łV iosio łek purpurow y,

Kwiat ma purpurowy z bliznami czarno 
purpurowemi. Nasienie się z tych wszystkich 
zbiera , i na inspektach sieje.

O zanka perska ,
Teucrium  h ircan ieurn , kwitnie od Sier­

pnia do Października, kwiat ma ciemno purpu­
rowy , w ścisłych długich kłosach. Mnoży się 
z nasienia i z rozbierania z wielką łatwością.

A g e  rat b łęk itn y ,

A g e ra tu m  ceru leu m , pochodzi z Ameryki 
północnej , ma kwiat w bukietach blado nie­
bieskich , kwitnie całe lato , zimna się nie boi, 
lubi słońce i podlewanie. Mnoży się z nasie­
nia na inspekt wysianego. Ta planta jest roczna.

G łsd k a  lekarska  lukrecyja ,

G lyzirh iza  g labra , ten gatunek ma korzeń 
słodki , soczysty, głęboko w ziemię idący, i 
daleko sie rozchodzący; pręty mocne kosmate, 
kwiaty piękny blado błękitne. Roślina ta po­
chodząca z południowej E u ro p y , jest w naszych 
ogrodach przyswojona, i doskonale zimo wy­
trzymuje. Służy ku ozdobie ogrodów, i ku 
użytkom lekarskim. Korzeń jej, który jest żółty, 
wewnątrz pachnie przyjemnie , i ma słodycz oso­
bliwsza , zebrawszy z niego wierzchnią bruna­
tną skóreczkę, cały jest pełen cukrowego soku.

W ilzyn a  ko lczys ta ,

Ononis spinosa. Ten gatunek kwitnie przez 
cale lato , do zimy czerwony, i trwałością kwia­
tu przyczynia sie do ozdoby ogrodów ; lubi być 
na glinie , z łatwością daje się rozbierać. Na- 
zwisrto ma o.d ko lców , które ma przy każdym 
listku.

W ilzyn a  w łoska ,
C inisia  a lp e n s is , kwitnie od Czerwca do’ 

S ie rpn ia , ma kwiat wielki purpurowy , samotny, 
na szypułce wiszący.

JSasturcyja w iększa  ,

Tropaeolum  rnajus, kwitnie przez lato, 
n nas jest plantą letnią , ( w szklarni zaś trwała. 
Ale że jej nasienie dochodzi, każdy ją woli siać
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na wiosnę , kwiat ma żółto pomarańczowy, mniej 
lub więcej ciemny. Jej odmiana z pełnym kwia­
tem trwa dłużej, lecz musi się chować w szklar­
ni , trwa do czterech lat. Łatwo sig z gałązek 
rozmnaża.

K ąkoln ica  w łoska .

A g ro s te m a  co ro n a ria , kwitnie od Czer­
wca do Października, ma pręt łokciowy, roso- 
cha waty, a na nim kwiat biały lub amarantowy. 

Jest tego rodzaju , iż pełnym kwiatem.

KękoL goźd ziko w y.

A g rostem a  ctielirosa  , ma kwiat purpuro­
wy , to ziele z nasienia się mnoży.

Ci am ierzyca z  różow ym  kw ia tem .

Roślina ta alpejska kwitnie w Marcu, kwiat 
ma różowo - zafarbowany. Kwiat ten dla teo-o
*» * 1 1  • Oźe ranny i bardzo przyjemny , poleca sie miło­
śnikom ogrodów.

R u m ia n ica  z pom arańczow ym  kw iatem .

Onosma da c h u r ic a , jest piękna i warta 
miejsca w ogrodzie.

P odb ia ł alpejski.
Tussilago fr a g ra n s  , kwitnie w jesieni, ma 

k.viat czerwony przyjemny zapach wydający, ale 
źe w porze gdy kwitnie nieuczęszcza sie do 
ogrodów , więc by go można w wazonach trzy­
mać ; na zimę jest wytrwały.

R O Z M A I T O Ś Ć .

K a l e n d  a r  z o g r o  do w y .
Od i i  go do 18 go Czerwca.

Zacząć ohuzłizaeyją z pesthowemi owoca­
mi , które wygnały zdolne do tego porostki, 
lecz po S. Janie niemożna więcej okulizować na 
żywe oczko opielać, i wzruszać ziemię w szkółkach; 
wczesne kopulizantki gdy się dobrze przyjęły 
odwiązują się. Nienależy w tern miesiącu ani 
odszczypywać oczek, ani odcinać najmniejszej 
ga łązk i , bo to drzewom bardzo Szkodzi, lecz 
słabym bardzo drzewom wierzchołki odszczy- 
kać. Teraz najlepiej salery przesadzać, wcze­
śniej przesadzone wystrzelają na nasienie. Na­
znaczają się najlepsze główki sałaty na nasienie, 
a u grochów i bobów zatrzymać strączki spo­
dnie , wzruszają się grzędy szparagow e, po 
S. Janie zaś nienależy z dawnych krzaków 
ciąć szparagi. Kto niechce mieć z tymjanu na­
sienia, teraz go obciąć do ziemi. Przesadzają 
się gozdziki , zimowe Jewkonję lak i , także 
prymule i awrykuły z skrzyń" na grzędy. 
Także letnie kwiaty w Marcu na inspekcie siane. 
Rozmnażaią się nocne fiałki przez rozebranie, 
a passiflory przez nagięcie. Przećinaią się ko­
rony pomarańcz zagęszczone, słabe drzewa bez 
zwłocznie przysadzaią , które w chudej ziemi 
stoią, co ośm dni gnoiówką podlewać, z wazo­
nów , których ziemia zawsze w ilgotna, wyiać 
planty, obeyrzeć korzenie , słabe odiąć i za ma­
ścić i znowu w mnieysze wsadzić, ale do ziemi 
więcey piasku dodać. Delikatne kwiaty w szklar­
ni zasiane, można przesadzać. Grzędy kwia- 

io w e  pamiętać podlać.

T e  i c l .  W  bo tanice :  P ip e r b e tte l n a z w a n y ,  ro ś ­
lina kształtem winogradu rosnąca . Obficie ja  rozm nażają  
J n d y ja m e  bo mi się stała  niezbędną potrzeba, od  M o n a rc h y  
nz do ostatniego charłaka, każdy żyje  z hsći beteli.. B y ło .  
by  to m eo b y  czaj nem niechlujstwem w  tam tym  krain, 
gdyby kto rozmawjnjąc z drugim niem iałtego liścia w  ustach 
Żadnego podarunku  me można nikomu ofiarować bez 
o rzech u  w  arena i tego liścia. Na balach ,  biesiadach p o ­
dają ua jsam przod  goscioui bąteł z areko j w apnem  '
m ieszany do wąchania .  Każdy bierze sobie t roche  i za­
wija w  woreczek .  G d y  dama tern się dla mężczyzny zajmuje 
t y m  czynem  oświadcza m u sw oją miłość.  Jak w  E u ro p ie  
tabakierki z t a b a k ą , tak tam mają podobne  z tym  liściem, 
z. tą różn ica ,  że te tabakierki za bogaczami znaczniejszymi,' 
i ho bytami noszą niewolnice. Jeżeli  mistyca, to  iest k o ­
bieta ćhrześciausha, idzić do kośc ioła  , niewolnica niesie 
za nia betel  i w  kościele usiada p rzy  iej stopach. Z  wiel­
kim przepychem  robią  ow e  puszki na be te l ,  to ze s ło ­
niowej kości,  to z drogiego d rz e w a ,  to s z y ld k rc lu , suto 
w  złoto łub srebro  o p raw n e .  O n e  zawierają  w  sobie 
w sz y s tk o ,  co do tego n a l e ż y ,  nieco w a p n a ,  o rzechy

areko, co się zawija w  liść be te lu ;  w ap n o  z ślina czerwono 
farbuje. Jest  także skrzyneczka do w yp luw an ia  betelu 
Częste  jeg o  użycie  czerni zęby  i p su je  ich pokost.  Liście 
betelu wzmacniają  żołądek i dziąsła, i nic dopuszczają  aby 
się zęby p su ły  i w y p ad a ły .  Mają śc iągający smak a r o ­
m a ty c z n y , pożute  p rzy łożone  do ran ,  goją je .  T a  piania  
iest bardzo d e l ika tna , niemoże znieść ani os trych  w ia trów  
ani wielkiego g o rą c a ; po trzebu je  wiele kolo siebie starania, • 
o s ło n y ,  a kilka krotne pod lew anie  na dzień salitrą p r z y ­
sparza w zrost  tej p l a n ty ;  w  Ju d y i  p rz y  każdym dom u 
pielęgnują betel.  W  p ó łn o cn y ch  J n d y ja ch  gdzie ta plauta 
nie rośnie, używają  na je j  miejsce P ip e r  M o la m ir i. Bardzo 
chwalić nąjeży stąd Jnd y ja n ó w , ze rzecz która im w nało*? 
w e s z ła ,  starają sie mieć w  domu. Piękny przykład  n a ­
dają E u ro p e jc z y k o m  do  naśladowania ; ale że wiele nam 
rzeczy  nie zbędnie p o t rz e b n y c h  u siebie pilegoować nie 
m o ż e m y ,  s ta ra jm y się j e ,  ionemi w  kraju zas tąp ić ,  które 
są nasze.

O w o c p a ra x a r a  tak iest  e la s ty c z n y , że  u de rzyw sz y  
nim o k a m ie ń , na kilka s top  się rozciąga. Ł u p in a  daic 
wiele p i a n y ,  którą miasto m ydła  do prania bielizny u ż y ­
wa s ię ;  lecz jej  do delikatnej bielizny używać n ie m o ż n a .  
Pieii d r z e w a , co ten ow oc w y  d a j e , iest bardzo dużv.

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i l i e r o w s k i m .


